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BI­BLIO­TE­KA NA­RO­DO­WA

Wy­daw­nic­two Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej pra­gnie za­spo­ko­ić peł­ną po­trze­bę kul­tu­ral­ną i przy­nieść za­rów­no każ­de­mu in­te­li­gent­ne­mu Po­la­ko­wi, jak i kształ­cą­cej się mło­dzie­ży


WZO­RO­WE WY­DA­NIA NAJ­CEL­NIEJ­SZYCH

UTWO­RÓW LI­TE­RA­TU­RY POL­SKIEJ I OB­CEJ

w opra­co­wa­niu po­da­ją­cym wy­ni­ki naj­now­szej o nich wie­dzy.

Każ­dy to­mik Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej sta­no­wi dla sie­bie ca­łość i za­wie­ra bądź to jed­no z ar­cy­dzieł li­te­ra­tu­ry, bądź też wy­bór twór­czo­ści po­szcze­gól­nych pi­sa­rzy.

Każ­dy to­mik po­prze­dzo­ny jest roz­pra­wą wstęp­ną, oma­wia­ją­cą na sze­ro­kim tle po­rów­naw­czym, w spo­sób na­uko­wy, ale ja­sny i przy­stęp­ny, utwór da­ne­go pi­sa­rza. Śla­dem naj­lep­szych wy­daw­nictw ob­cych wpro­wa­dzi­ła Bi­blio­te­ka Na­ro­do­wa grun­tow­ne ob­ja­śnie­nia tek­stu, sta­no­wią­ce cią­gły ko­men­tarz, dzię­ki któ­re­mu każ­dy czy­tel­nik może na­le­ży­cie zro­zu­mieć tekst utwo­ru.

Bi­blio­te­ka Na­ro­do­wa za­mie­rza w wy­daw­nic­twach swych, na da­le­ką metę ob­li­czo­nych, przy­nieść ogó­ło­wi mi­ło­śni­ków li­te­ra­tu­ry i my­śli oj­czy­stej wszyst­kie cel­niej­sze utwo­ry po­ezji i pro­zy pol­skiej od wie­ku XVI aż po dobę współ­cze­sną, uwzględ­nia­jąc nie tyl­ko po­etów i be­le­try­stów, ale tak­że mów­ców, hi­sto­ry­ków, fi­lo­zo­fów i pi­sa­rzy pe­da­go­gicz­nych. Utwo­ry pi­sa­ne w ję­zy­kach ob­cych ogła­sza­ne będą w po­praw­nych prze­kła­dach pol­skich.

Z li­te­ra­tu­ry świa­to­wej Bi­blio­te­ka Na­ro­do­wa wy­da­je wszyst­kie te ar­cy­dzie­ła, któ­rych zna­jo­mość nie­zbęd­na jest dla zro­zu­mie­nia dzie­jów pięk­na i my­śli ogól­no­ludz­kiej.

Do współ­pra­cy za­pro­si­ła re­dak­cja Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej naj­wy­bit­niej­szych ba­da­czy na­szej i ob­cej twór­czo­ści li­te­rac­kiej i kul­tu­ral­nej, po­wie­rza­jąc wy­da­nie po­szcze­gól­nych utwo­rów naj­lep­szym każ­de­go znaw­com.

Kła­dąc na­cisk na sta­ran­ność opra­co­wań wstęp­nych i ob­ja­śnień utwo­rów, Bi­blio­te­ka Na­ro­do­wa rów­no­cze­śnie po­czy­tu­je so­bie za obo­wią­zek po­da­wać naj­do­sko­nal­sze tek­sty sa­mych utwo­rów, opie­ra­jąc się na au­to­gra­fach, pier­wo­dru­kach i wy­da­niach kry­tycz­nych.
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WSTĘP


Po­lak, któ­ry zo­stał an­giel­skim pi­sa­rzem; za­wo­do­wy ofi­cer ma­ry­nar­ki, któ­ry w doj­rza­łym wie­ku po­rzu­cił że­glu­gę i za­brał się do li­te­ra­tu­ry; szlach­cic z Ukra­iny (jak się sam okre­ślił), któ­ry wszedł do wą­skie­go gro­na naj­zna­ko­mit­szych twór­ców naj­bar­dziej miesz­czań­skiej z li­te­ra­tur. Ża­den z czo­ło­wych pi­sa­rzy pol­skich nie miał tak wy­bit­nych ro­dzi­ców. Nie­zwy­kłość jego bio­gra­fii po­ka­zu­ją pe­ry­pe­tie ze świa­dec­twem uro­dze­nia. Ochrzczo­no go bez wy­da­nia do­wo­du (bo tyl­ko „z wody”, bez uro­czy­sto­ści); me­try­ka, któ­rą się po­słu­gi­wał, była cał­kiem fał­szy­wa: akt uro­dze­nia spi­sa­no (z błę­da­mi!) pod nie­obec­ność dziec­ka, prze­by­wa­ją­ce­go wte­dy zu­peł­nie gdzie in­dziej...

W pa­rze z nie­zwy­kło­ścią ży­cia Con­ra­da idzie bo­gac­two pro­ble­ma­ty­ki i zło­żo­na kom­po­zy­cja jego utwo­rów. Jest sze­ro­ko czy­ta­ny, a za­ra­zem nie­ła­twy. Cza­sem urze­ka wi­zją wznio­słych ide­ałów – kie­dy in­dziej bywa wie­lo­znacz­ny, scep­tycz­ny, zgryź­li­wy. Fa­scy­nu­je opo­wie­ścia­mi o przy­go­dach, nie­bez­pie­czeń­stwach i he­ro­izmie, zmu­sza­jąc przy tym do za­sta­no­wie­nia się nad pod­sta­wa­mi ety­ki tak jed­nost­ko­wej, jak spo­łecz­nej.



I. ŻY­CIE CON­RA­DA


Ro­dzi­na i dzie­ciń­stwo. Jo­seph Con­rad uro­dził się, jako Jó­zef Teo­dor Kon­rad Ko­rze­niow­ski (uży­wał tyl­ko ostat­nie­go imie­nia), 3 grud­nia 1857 w Ber­dy­czo­wie. Jego oj­cem był Apol­lo Ko­rze­niow­ski (1820–1869) – her­bu Na­łęcz (co ten za­go­rza­ły de­mo­kra­ta lu­bił do­da­wać), póź­no­ro­man­tycz­ny dra­ma­to­pi­sarz (Ko­me­dia, Dla mi­łe­go gro­sza), do­bry tłu­macz (z fran­cu­skie­go i an­giel­skie­go), pu­bli­cy­sta oraz dzia­łacz nie­pod­le­gło­ścio­wy, czyn­ny na Ukra­inie, na­stęp­nie zaś w War­sza­wie, gdzie na­le­żał do przy­wód­ców „czer­wo­nej” kon­spi­ra­cji. Apol­lo po­cho­dził z ro­dzi­ny zie­miań­skiej, zbied­nia­łej czę­ścio­wo skut­kiem nie­umie­jęt­ne­go go­spo­da­ro­wa­nia, a czę­ścio­wo z po­wo­du upar­te­go uczest­ni­cze­nia w ru­chach wol­no­ścio­wych, któ­re po­cią­ga­ło za sobą ko­lej­ne kon­fi­ska­ty. Jego żona Ewa (1833–1865), zna­na z uro­dy i in­te­li­gen­cji, go­rą­ca pa­triot­ka, wy­wo­dzi­ła się z za­moż­niej­szej i mniej bun­tow­ni­czej ro­dzi­ny Bo­brow­skich. Brat Ewy, Ste­fan (1841–1863), był wy­bit­nym dzia­ła­czem le­wi­cy „czer­wo­nych” i fak­tycz­nym przy­wód­cą po­wsta­nia stycz­nio­we­go w jego pierw­szych mie­sią­cach.

Żan­dar­me­ria car­ska aresz­to­wa­ła Apol­lo­na Ko­rze­niow­skie­go już 20 paź­dzier­ni­ka 1861. Sąd woj­sko­wy ska­zał obo­je Ko­rze­niow­skich na ze­sła­nie, po­cząt­ko­wo do Wo­łog­dy, na­stęp­nie do Czer­ni­ho­wa. Lata 1862–1866 mały Kon­ra­dek spę­dził więc na ob­czyź­nie. W roku 1865 osie­ro­ci­ła go zmar­ła na gruź­li­cę mat­ka. Je­sie­nią 1866 roku jej ro­dzi­na za­bra­ła chłop­ca na rocz­ną ku­ra­cję do Ki­jo­wa, Ode­ssy i No­wo­fa­sto­wa (ma­ją­tek Bo­brow­skich nie­da­le­ko Win­ni­cy). Cho­ro­ba Kon­ra­da, trwa­ją­ca do czter­na­ste­go roku ży­cia, była praw­do­po­dob­nie od­mia­ną epi­lep­sji. W stycz­niu 1868 roku cięż­ko cho­ry na gruź­li­cę i ser­ce Apol­lo zo­stał zwol­nio­ny z ze­sła­nia i wraz z sy­nem wy­je­chał do Pol­ski. Po rocz­nym po­by­cie we Lwo­wie prze­niósł się do Kra­ko­wa, gdzie za­mie­rzał po­świę­cić się dzia­łal­no­ści pu­bli­cy­stycz­nej; jego stan był jed­nak bez­na­dziej­ny i 23 maja 1869 zo­stał Kon­rad peł­nym sie­ro­tą.

Opie­kę nad chłop­cem prze­ję­ła naj­pierw bab­ka Teo­fi­la Bo­brow­ska, a po­tem, już na sta­łe, wuj Ta­de­usz Bo­brow­ski (1829–1894). Ten bar­dzo in­te­li­gent­ny czło­wiek, wy­kształ­co­ny praw­nik, cie­szył się du­żym po­wa­ża­niem wśród zie­miań­stwa pol­skie­go na Ukra­inie. Był nie­uf­ny wo­bec rzą­du car­skie­go, a za­ra­zem nie­chęt­nie pa­trzył na „za­pa­lo­ne gło­wy” w ro­dza­ju wła­sne­go bra­ta Ste­fa­na i szwa­gra Apol­lo­na. Jako ugo­do­wiec i zwo­len­nik stop­nio­wych re­form go­spo­dar­czych nie wie­rzył w sens zbroj­ne­go czy­nu nie­pod­le­gło­ścio­we­go; był ostroż­nym li­be­ra­łem. Jego sto­su­nek do sio­strzeń­ca, po­cząt­ko­wo oschły, z la­ta­mi sta­wał się ser­decz­niej­szy. W swo­ich za­le­ce­niach wy­cho­waw­czych dla Kon­ra­da naj­więk­szy na­cisk kładł Bo­brow­ski nie­od­mien­nie na po­czu­cie obo­wiąz­ku i po­stę­po­wa­nie we­dług okre­ślo­ne­go pla­nu ży­cio­we­go.


W Kra­ko­wie i we Lwo­wie. Po śmier­ci ojca chło­piec miesz­kał do lata 1873 roku w Kra­ko­wie na stan­cji przy ul. Flo­riań­skiej. Uczył się za­pew­ne tyl­ko pry­wat­nie; nie za­cho­wa­ły się żad­ne do­wo­dy uczęsz­cza­nia do szkół. W roku 1873 od­da­no go do in­ter­na­tu dla sie­rot po po­wstań­cach, utrzy­my­wa­ne­go we Lwo­wie przez An­to­nie­go Sy­ro­czyń­skie­go. W paź­dzier­ni­ku 1874 roku, nie ukoń­czyw­szy szko­ły śred­niej, opu­ścił kraj oj­czy­sty, by po­świę­cić się za­wo­do­wi ma­ry­na­rza.

O tej „tra­gicz­nej de­cy­zji” Kon­ra­da Ko­rze­niow­skie­go pi­sa­no bar­dzo wie­le, wy­su­wa­jąc róż­ne przy­pusz­cze­nia co do jej po­wo­dów. Roz­pa­try­wa­nie spra­wy w ka­te­go­riach „po­sta­no­wie­nia” sa­me­go na­sto­lat­ka jest wszak­że błęd­ne. Nie był ani peł­no­let­ni, ani ma­jąt­ko­wo sa­mo­dziel­ny. Za­sad­ni­czą de­cy­zję pod­jął wuj Bo­brow­ski. Dla­cze­go Kon­rad chciał wy­ru­szyć na mo­rze – to jed­na spra­wa; dla­cze­go mu na to po­zwo­lo­no – dru­ga. Sie­dem­na­sto­let­ni chłop­cy czę­sto ma­rzy­li i ma­rzą o da­le­kich po­dró­żach, przy­go­dach, nie­za­leż­no­ści, ode­rwa­niu się od tego, co uwa­ża­ją za „zwy­czaj­ne ży­cie”. W tym wy­pad­ku wie­my, że Kon­rad spra­wiał opie­ku­nom dużo kło­po­tu, nie był do­brym uczniem, o so­bie zaś miał wy­gó­ro­wa­ne mnie­ma­nie. Dla­te­go na wy­jazd do Fran­cji na­le­ży pa­trzeć jako na wy­pad­ko­wą za­chcia­nek mło­de­go czło­wie­ka oraz pe­da­go­gicz­nych za­mia­rów wuja. Bo­brow­ski ocze­ki­wał praw­do­po­dob­nie, że pra­ca fi­zycz­na, twar­de obo­wiąz­ki, ko­niecz­ność od­po­wia­da­nia za sie­bie, ode­rwa­nie od wy­gód wy­wrą na sio­strzeń­cu po­żą­da­ny wpływ. W grę wcho­dzi­ły za­pew­ne tak­że wzglę­dy zdro­wot­ne: Kon­rad był cho­ro­wi­ty i ner­wo­wy, mie­wał ata­ki epi­lep­tycz­ne, więc mor­skie po­wie­trze mo­gło mu po­móc w fi­zycz­nym okrzep­nię­ciu. Wy­jaz­du nie uwa­ża­no za „emi­gra­cję” (zresz­tą Ko­rze­niow­ski, jako prze­by­wa­ją­cy w Au­strii pod­da­ny ro­syj­ski, był już praw­nie emi­gran­tem), bo ty­sią­ce mło­dych Po­la­ków uczy­ło się wów­czas i zdo­by­wa­ło prak­ty­kę za­wo­do­wą w ob­cych kra­jach. Aby zaś szko­ła ży­cia i pra­cy nie była zbyt cięż­ka, wuj przy­dzie­lił wy­cho­wan­ko­wi „pen­sję” w zu­peł­nie przy­zwo­itej wy­so­ko­ści sze­ściu­set ru­bli rocz­nie.


W Mar­sy­lii. Ję­zyk fran­cu­ski znał Ko­rze­niow­ski do­brze od dzie­ciń­stwa. W Mar­sy­lii zna­lazł się pod opie­ką by­wa­łe­go tam ro­da­ka, a po paru ty­go­dniach po­by­tu wy­ru­szył – jako pa­sa­żer – w pierw­szą po­dróż mor­ską na nie­wiel­kim ża­glow­cu „Mont-Blanc”, pły­ną­cym do wysp Mo­rza Ka­ra­ib­skie­go. Wy­pra­wa trwa­ła od grud­nia 1874 do maja 1875 roku. Dru­gą, pię­cio­mie­sięcz­ną, od­był na tym­że stat­ku już jako prak­ty­kant, pły­nąc na Mar­ty­ni­kę i Ha­iti, skąd 23 grud­nia 1875 wró­cił do Haw­ru. Lata spę­dzo­ne we Fran­cji sta­no­wi­ły dla Ko­rze­niow­skie­go okres buj­ne­go i uroz­ma­ico­ne­go ży­cia to­wa­rzy­skie­go, co źle się od­bi­ja­ło na jego za­so­bach. Po jesz­cze jed­nej po­dró­ży do Ame­ry­ki Środ­ko­wej (jako ste­ward na bar­ku „Sa­int-An­to­ine”, mię­dzy lip­cem 1876 a lu­tym 1877 roku) Ko­rze­niow­ski wplą­tał się, w ta­jem­ni­czych oko­licz­no­ściach, w afe­rę zwią­za­ną z prze­my­tem, rze­ko­mo bro­ni dla zwo­len­ni­ków Don Car­lo­sa, hisz­pań­skie­go pre­ten­den­ta do tro­nu. Brał wów­czas udział w wy­pra­wach, za­pew­ne prze­myt­ni­czych, ma­łym ża­glow­cem do Hisz­pa­nii. Po­sa­dy na stat­ku fran­cu­skim do­stać już nie mógł, bo nie otrzy­mał zgo­dy miej­sco­we­go kon­su­la ro­syj­skie­go.

Na po­cząt­ku 1878 roku wpadł w dłu­gi i jed­no­cze­śnie w de­pre­sję, do któ­rej miał skłon­ność przez całe ży­cie. W lu­tym 1878 roku usi­ło­wał po­peł­nić sa­mo­bój­stwo, strze­la­jąc do sie­bie z pi­sto­le­tu. Rana oka­za­ła się nie­groź­na; we­zwa­ny przez przy­ja­cie­la Kon­ra­da wuj Bo­brow­ski po­pła­cił dłu­gi i pod­wyż­szył za­po­mo­gę do dzie­wię­ciu­set pięć­dzie­się­ciu ru­bli rocz­nie. 24 kwiet­nia Ko­rze­niow­ski, któ­ry od pew­ne­go cza­su brał lek­cje an­giel­skie­go, za­cią­gnął się jako ma­ry­narz na bry­tyj­ski pa­ro­wiec „Ma­vis”, pły­ną­cy na Mo­rze Czar­ne.


Od ma­ry­na­rza do ka­pi­ta­na. 18 czerw­ca 1878 w Lo­we­stoft, gdzie zszedł z po­kła­du „Ma­vi­sa”, sta­nął po raz pierw­szy na zie­mi an­giel­skiej. Przez na­stęp­nych osiem lat, słu­żąc na stat­kach bry­tyj­skich (prze­waż­nie ża­glow­cach), awan­so­wał stop­nio­wo w za­wo­dzie i skła­dał ko­lej­ne eg­za­mi­ny ofi­cer­skie. Sto­pień ka­pi­ta­na otrzy­mał 11 li­sto­pa­da 1886. W sierp­niu te­goż roku uzy­skał (po­na­gla­ny przez opie­ku­na) oby­wa­tel­stwo bry­tyj­skie. Po­nie­waż jed­nak był na­dal pod­da­nym ro­syj­skim, obo­wią­za­nym do wie­lo­let­niej służ­by woj­sko­wej, nie mógł my­śleć o od­wie­dze­niu stron ro­dzin­nych. Z wu­jem Bo­brow­skim, któ­ry go sta­le wspo­ma­gał fi­nan­so­wo – co umoż­li­wia­ło Ko­rze­niow­skie­mu dłuż­sze prze­rwy mię­dzy rej­sa­mi i przy­go­to­wa­nie się do eg­za­mi­nów – wi­dział się raz tyl­ko w roku 1883, przez parę ty­go­dni w Ma­riań­skich Łaź­niach i Cie­pli­cach, ale nie­ustan­nie pro­wa­dził z nim ob­szer­ną i co­raz ser­decz­niej­szą ko­re­spon­den­cję. Li­sty Kon­ra­da spło­nę­ły w roku 1917 w Ka­zi­mie­rów­ce, spa­lo­nej przez re­wo­lu­cjo­ni­stów; za­cho­wa­ne li­sty Bo­brow­skie­go sta­no­wią głów­ny do­ku­ment dla bio­gra­fii przy­szłe­go pi­sa­rza w la­tach 1874–1893.

Poza krót­szy­mi rej­sa­mi Ko­rze­niow­ski od­był w cią­gu ośmiu lat pięć wiel­kich po­dró­ży: dwie do Au­stra­lii, jed­ną na Ar­chi­pe­lag Ma­laj­ski i dwie do In­dii. Dy­plom ka­pi­tań­ski wca­le jed­nak nie za­pew­niał mu po­sa­dy do­wód­cy stat­ku. W cią­gu 1887 roku Ko­rze­niow­ski pły­wał na­dal jako pierw­szy ofi­cer. Szcze­gól­nie owoc­ne dla jego twór­czo­ści oka­za­ły się ostat­nie czte­ry mie­sią­ce tego roku, któ­re spę­dził na ma­łym ka­bo­ta­żow­cu pa­ro­wym „Vi­dar”, kur­su­ją­cym mię­dzy lo­kal­ny­mi por­ta­mi Bor­neo i Ce­le­be­su; z tam­tych stron wy­wo­dzą się bo­ha­te­ro­wie pierw­szych ksią­żek Con­ra­da.

3 grud­nia 1887 Ko­rze­niow­ski skoń­czył trzy­dzie­ści lat i za­po­mo­gi wuja usta­ły. Bo­brow­ski no­tu­je w swo­im me­mo­ria­le, za­ty­tu­ło­wa­nym Dla wia­do­mo­ści Ko­cha­ne­go Sio­strzeń­ca mo­je­go, Kon­ra­da Ko­rze­niow­skie­go: „Wy­pro­wa­dze­nie [...] p. Kon­ra­da na czło­wie­ka kosz­to­wa­ło 17 454 [ru­ble]. (Oprócz da­nych na ka­pi­tał 3600)”[1].

Wkrót­ce po­tem, 24 stycz­nia 1888, Ko­rze­niow­ski ob­jął w Bang­ko­ku ko­men­dę bar­ku „Ota­go”, pły­ną­ce­go do Au­stra­lii. Przez czter­na­ście mie­się­cy pra­cy na sta­no­wi­sku ka­pi­ta­na oka­zał się za­rów­no spraw­nym że­gla­rzem, jak i zręcz­nym han­dlow­cem. Wów­czas to, je­dy­ny raz, do­wo­dził mor­skim stat­kiem.


Na roz­dro­żu. Osią­gnię­cie szczy­tu ka­rie­ry ma­ry­nar­skiej nie sta­ło się dla Ko­rze­niow­skie­go pod­sta­wą ży­cio­wej sta­bi­li­za­cji. Wręcz prze­ciw­nie, otwo­rzy­ło nowy okres nie­pew­no­ści i po­szu­ki­wań. Po­sa­dę do­wód­cy „Ota­go” po­rzu­cił za­pew­ne z po­wo­du re­ku­zy, otrzy­ma­nej na wy­spie Mau­ri­tius od pan­ny Eu­génie Re­no­uf. Nie chciał chy­ba wra­cać na miej­sce po­raż­ki, a „Ota­go” kur­so­wał wła­śnie mię­dzy Au­stra­lią a Mau­ri­tiu­sem. W po­ło­wie 1889 roku przy­pły­nął do Eu­ro­py jako pa­sa­żer pa­row­ca i za­stał wia­do­mość o zwol­nie­niu z pod­dań­stwa ro­syj­skie­go. Czas ja­kiś pra­co­wał w lon­dyń­skiej spół­ce han­dlo­wej Barr, Mo­ering & Co., któ­rej był (za wu­jo­we pie­nią­dze) udzia­łow­cem, i roz­glą­dał się za nową po­sa­dą.

W tym to okre­sie, wcze­sną je­sie­nią 1889 roku, za­czął pi­sać – tro­chę z bra­ku in­nych za­jęć, jak twier­dził – swo­ją pierw­szą po­wieść: Sza­leń­stwo Al­may­era. Rów­no­cze­śnie roz­po­czął sta­ra­nia o pra­cę w Afry­ce – w no­wej, ale już gło­śnej i po­tęż­nej Bel­gij­skiej Spół­ce Ak­cyj­nej do Han­dlu z Gór­nym Kon­giem. Per­trak­ta­cje po­su­wa­ły się po­wo­li, a tym­cza­sem Ko­rze­niow­ski, ko­rzy­sta­jąc z nowo otwar­tej moż­li­wo­ści, wy­ru­szył – po dwu­dzie­stu trzech la­tach – w ro­dzin­ne stro­ny. 10 lu­te­go 1890 za­trzy­mał się na kil­ka dni w War­sza­wie; w wu­jo­wej Ka­zi­mie­rów­ce pod Win­ni­cą za­ba­wił dwa mie­sią­ce, do 18 kwiet­nia. Na Ukra­inie do­szła go wia­do­mość, że dzię­ki po­par­ciu za­miesz­ka­łej w Bruk­se­li Mar­gu­eri­te Po­ra­dow­skiej, wdo­wy po ku­zy­nie Bo­brow­skich Alek­san­drze Po­ra­dow­skim, obie­ca­no mu po­sa­dę do­wód­cy rzecz­ne­go pa­row­czy­ka, ob­słu­gu­ją­ce­go sta­cje han­dlo­we Spół­ki nad Kon­giem. Wy­je­chał po­spiesz­nie, by ob­jąć sta­no­wi­sko, i 7 czerw­ca zna­lazł się już w Boma, u uj­ścia wiel­kiej rze­ki.


W Kon­gu. Po­byt Ko­rze­niow­skie­go w Kon­gu był krót­ki, ale brze­mien­ny w na­stęp­stwa na­tu­ry tak fi­zycz­nej, jak in­te­lek­tu­al­nej. Wy­ru­szał w na­stro­ju buń­czucz­nym; w li­stach do „wu­jen­ki” Po­ra­dow­skiej (z któ­rą w la­tach 1890–1895 flir­to­wał ko­re­spon­den­cyj­nie w to­nie pod­nio­śle ar­ty­stycz­nym) przy­bie­rał pozę fi­lo­zo­ficz­ne­go ry­zy­kan­ta; wu­jo­wi po­wie­dział coś po­waż­nie o „mi­sji cy­wi­li­za­cyj­nej”, któ­rej miał się stać cząst­ką[2]. Kon­trakt opie­wał na trzy lata.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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[1] T. Bo­brow­ski, Dla wia­do­mo­ści Ko­cha­ne­go Sio­strzeń­ca mo­je­go, Kon­ra­da Ko­rze­niow­skie­go, w: Pol­skie za­ple­cze Jo­se­pha Con­ra­da-Ko­rze­niow­skie­go. Do­ku­men­ty ro­dzin­ne, li­sty, wspo­mnie­nia, red. Z. Naj­der, J. Sko­lik, t. 1, Lu­blin 2006, s. 88. Do tej pu­bli­ka­cji od­sy­łam da­lej za po­mo­cą skró­tu PZ i licz­by ozna­cza­ją­cej nu­mer tomu (1 lub 2).


[2] Zob. T. Bo­brow­ski, list do K. Ko­rze­niow­skie­go z 12/24 czerw­ca 1890: „za­nim się roz­pa­trzysz w Lu­dziach i rze­czach jak nie mniej w spra­wie «cy­wi­li­za­cyj­nej» (bo­daj tam), któ­rej je­steś jed­nym z kó­łek [...]” (PZ 1, s. 393).
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